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1  K ALEND AR ZYK  PANIEŃSKI': 1

1  N a  M a r z e c : N a  K w i e c i e ń :  i

1 1 Popielec 1  S. Teodory p. |
1 2 SS. Sekundylli i Januarji mm. 2 Marji Egipcjanki |
I  3 Kunegundy cesarzowej 3 Burgnndorfy p. |
| 4 Kazimierza królew icza P. 5 Ireny p. |
| 6 Kolety panny 6  Juljanny Koneljoneńskiej §

| 7 Perpetui i Felicyta ty 8  Koncessy p. |
| 9 Franciszki i Katarzyny 9 Marji Kleofasowej |

| 13 Chryslyny i Eufrozyny pp. 1 2  Wissy p. męcz. |
i  14 Matyldy 13 W ielki Czwartek 1
1 15 Matrony p. "służebnej 14 W. Piątek — Domniny p. =
= 17 Gertrudy 15 W. Sobota —  Anastazji p. |
| 19 S. Józefa Obi. ® .  M. P. 16 Wielkanoc |
1  2 0  Paraseewy i Cyrjaki pp. 18 Antji p. |
| 22 Katarzyny p. 20 Agnieszki p. |
| 23 Teodozji) • :22- Tarbuli i jej służebnej męcz. |
| 25 Zwiastowanie N. P. M. 26 M. B. Dobrej Rady |
i  Duli p. służebnej 27 Sw. Zyty panny r
| 27 L id ii męcz. 28 Walerji p.
| 31 Balbiny p. 30 Katarzyny Seneńskiej. |
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Jubileusz Odkupienia
Rok 1933 jejśt rokiem jubileuszowyiA, z nim bowieln upływa 1900 lat 

od ustanowienia B m iia jśw . Sakramentu 'Ołtarza. —  Przypom ina Mękę, 
Ukrzyżowani^ i''|mit*re Pańską, ogtózen ięf pod krzyżem  Najśw, M arji Panny, 
jako M aik i nalszej, Zibagtiwycli^śtanif Pańskie, udzielenie -władzy lodpus&cziat- 
nia-;grzedhów Apostołom , .ustanowienie piilwifaiu- św. Piiotra 8 jego  niastępeóiW 
pa]i.|,6^y| przypomina W,niebobrstąpieni(^Zesłam e Duoha Św. i pierwsze mank i 
apostolskie. —  Niema Jubileuszu, k tóry  mÓglbytj przypominać zdarzenia 
bard^e^oudówm!?. D latego to Ojciecośw! pismem z dnia 6-go stycznia 1933 r. 
ogtłasza m i ten rok w ielki Jubileusz. Etóry trwać będ^s od 2-go kwietnia 
10^1'roku do jk “*ę kwietnia. la&feroku.

O jc iec ’.św. spodziewa się. że.* rok ten jubileuszowy Przyniesie nietylko 
obfite kęnizyści i lask i duchowni^'.' ale taik#§j i we tófiB R k ićft innych dzie­
dzinach czysto afecgBsiJBflŁg —?*Pan ułfpz JhzufjjETify-stus m ówił.’ że Krójestwo 
•Jągo nie l|Jgjz togo świata. jednak K o  może nam. przeszkodzić w  bła- 
'ganii^Tloga. aby'$echóia.ł rozjóezyć Swe błogosławieństwo tonach sprawami 
ziemskiemi, !t>odnie$£ je do rzeczy ’]uę.biesldćh, aby i one w  sobie odbijały 
nfeslcopozohą laskę Odkupienia.

Ojciec śW. w zyw a wiernych do rozważania M o k iM a * la ie j, zwłaszcza 
w  W j^lkjiite^tek. a także do ;przyśEęp'ówańiS/:do Spowiedzi i Komunji św. 
nieSjjJko w  ókrekió WielkanoGnyih, ale takżj$£w innym cżasiejSdcy ubłagać 
pokój diy.tycliwra^stkićh '. k tórzPgo ; jiotrzebują także na torepjje społecznym, 
politycznym i międzynarodowym...

Jako wierne dzieci Ko.śtńo?f$?sw. pójdźm y TjjKgdofięntoOjca iw ie te g o !...

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

M AR ŻjS f': . I)-iiia 3~£0,• m‘ąr1?ffo — .P ierwszy piąlely^n ięS iaciU  —  Całodzienna 
adoracja. PrzeuojświertszeffoT^^annanłu w  kościele św. Rńiibary,

5-Sfb mhbcń: (n ied^els/U  0  g.óęlzmie Sftjpi popoludiuif zmiana tajemnic Apo- 
jdjjstolsfcwa Modlitwy.

6 -go m a r ®  (poniedziałek): ^Początek reiljólekcyj dla dteiewoz.ąl ^służących
w kościele* św. BaplparY-

g& So marca: (n iedzie la ): WatneTzebrhhie w  'Salis SoiM ióyjnej przy kościele św iętej 
Barbary oefodaiinie A-tej, popołudiniiu.

Sł-go marca: KwartaJnemabożeńsUdh.StoĄiafeyszenfa św. Zyty o godzi nie* 5.80 rano 
z Eązanigm e—  Odpust zupełny dlajrózłonkiń Slow. św. Zy.idfiB

K W IECIEŃ . Dnia -8 -go kwietnia: Nrtbożemdwc^Sódńlicyjne o godzinie 5.30 rano 
w  kościele,. Jw. BarbaJOcĄ

W  dniach: 25, • 36 i. 27-go kw ietnia: Trlzy&iiowie nabożeństwo ku czci św. Zyty 
w  kościele św. Barbar? o godzinieiB-tej wieczorem.

27-go kwietnia-: Uroczystość ś w .^ s ty .  O godzinie 5.30 Uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem.

3Ó-jv'o. kwietiiLaibCniędziela): W alne zebranie . w  sali Sodalioyjnej przy kościele 
śwfi8 i£yp ]J§ o godzinie Dtejt pbfiołudniu.



Nr. 2. M a rz e c -K w ie c ie ń . 1933.

GŁOS DZIETO ĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW ZYTY.

D laczego  m am  9 ię m odlić?
a w iązując do pierwrszągo artykułu, podanego w p ierwszym  tego­

rocznym numerze naszego pisemka, w  którym  Ojciec św. m ówi 
„O  ślmieozirołśGi- m odlitw y w obecnej n iedo li", — podam y teraz 

M ika  praktycznych uwag o m odlitw ie. Ozem jest modlitwa? —  M odinwa 
jest najwspanialszym  afctem, ijjffiti może wykonać duch ludzki, dlatdgo -ze 
wszystkich piękności ziemskich, najbardziej zachwycający jest w idok  
twarzy? kłę-cizącegio g^ygE ePR  pogrążanego w  modliMwie przed majestatem 
Bożym.

„Jam jest Pan Bóg twój" — brzm i p ierwsze przykazanie B,oze,; 
w  którem  Paai i Bóg masz jakby ma przyp'oankia’1: Jestem tw oim  Stwórcą, 
a  ty  jesteś moim stworzeniem ! -  Mam prawo żądać od c ieb ie  hołdu 
^ I m ptepi m odlitwy. J^|if^pgjpqitężny, a ty jesteś n ik łym  pyłk iem ! — M iej 
sob ie  zia zaszczyt, że możesz się do M nie zwracać w  m odlitw ie. Jam silny, 
a tyś 'słaby ( ą ) ! —  Szukaj u Mnie rndcy, wsparcia i  pociechy przez m odlitwę. 
Oto tezy praktyczne uwagi, k tóre dziś podajem y: 1) M odlę się, bo to jest 
m oim  obow iązk iem ; 2) m odlę się, bo to jest dla m nie w ie lk i zaszczyt 
i 3) m odlę się, bo m odlitwa jest źródłem  moich sił.

1) Modlę sie, bo to jest moim obowiązkiem. —  „Jam  jest Pan Bóg 
tw ó j". W  tern króciiutkiem zdaniu, Bóg napomina .nas, byśmy w  modlitwiię. 
sklaidaili,_Mu hołd i  prżęiz to się z M m  jednoczyli! Nagli nas do w ew nętrz­
nego ajediKcczeaiia się i  n ię^adaw a ln tia  się chlodmem, wyretchowanem 
spoijnZeaiien^;, zdtroistoniem spdglądainttom co pewiienwczais „na  Boga s ie­
dzącego w  ameskońozOnościaoh na Swym tron ie". Czy daleko jest od nas 
B óg? Gdizie tam ! „W  f f i i  żyjem y, i ruszamy się, j jesteśm y" ^ D z ie je  
^'poetotskiie 17, 28).

Partie, pow iedz nam, gdzie m ieszkasz?" —  pytali się pewnego 
rafcu Chrystusa Pana ąpóśttęłowie. W iecie , co to znaczy, .że moim obo­
w iązk iem  jest m o d l i ł a ?  Tó, że i  m y często pytam y siej: Boga: „Pan ie , 
gdzie  m ieszkasz?" — Jaka będzie pierwsza odpow iedź? „C hw ały  T w o je j 
pełne są niebiosa i ziiem-ia". Biogiemi napełniony jest ca ły  świtał- On 
jest początkiem 'wszystkiego. On jest': źródłem  każdej szlachetnej myśli. 
On jest sprawcą wisizytstkich nnszygh dobrych uczynków. Czyt-ni.ę, po- 
wśniśmy składać hołdu Panu B o g u ? !...

■a) „Parnie,, gdzie m ieszkasz?" W  każdej duszy czystej i b ez grzechu. 
Każda wźysita dusza jest świątynią, ołtarzem, monstrancją. I m oja 1 twoja! 
Jak delikatn ie łrżjeba -się; obchodzić z duszami! Jestem uiiwsąca: Chrystusa;
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ja  „n iosąca B oga“ . „n iosąca ChrystRisa", k lękam  i-składam  lio ld  mojemu 
Bogu, mojemu Chrystusow i!

b) „Paauie, gdziie mieisizkiaisiz?“ W  codziennych drobnych o-boJictz- 
nośuiaich żyoia. Kiedy czynisz do-brizie, kiedy cierpisz bez nutfzekania — Bóg 
przebywa w tobie, jeiśft diak Niego czynisz dobrze i zuiosi-sb cierpienia. 
Biedy przychodzi, nieprzyjemny gość#, albafizjawia się nieoozekiwama 
przeszkoda, dą^-cliMiobak która przykuwa do loża, albo ciężka praSał—• Bóg 
mliesziba w itobie, jeśli dla Niego to wszystko -zno&isz cierpliwie. Wszystko 
to jest modlitwą, hołdem, składanym Bogu Wszechmogącemu. — Więc 
modlić się i Mio łd składać Bogu można nistylko słowem, ale rówmlież 
myślą, w ê-stchimendem, cżyne-m i życiem!

T-egK) rodzaju  Jtucld i teka m odlitwa jest rów n ież moim najpierwszym  
i  najbardziej ,katoiiekŁmióbowiąi^k'ie.m. —  M oże cię izatdtziwi to piowiedzmiier- 
Bokorue uw ie4b,iahie Bogą^; codzienna iruojdlitwa jieśt tak ństioliiią częścią 
wiiary kato lick iej, takim lofoow-iązkiem, że kto się n ie  modli, tego -właściwie 
niejtnyamĄ zaliczyć m iędzy katolików '.

Sły^/y się lęra^jcaę.sto nalrzekaufe. i  skargi % ust w ielu , że przy 
objębiu p® ad , wszęd!zfe^>bniija siię katolików , ba, n aw et Się ich prześla­
duje. N iestety tak jest! A l e . . .  W ie lu  z tych, którzy się skarżą, n iem a 
prawa mieszać reliiajji do k rzyw d  Eu wyrządaoińych. Naprizykład, jeś li ktoś 
tylko wteineząll prĄyhjsedł do świadomości swojego katolicyzmu, k iedy 
odm ów iono mu posady, taki człow iek  n iem a prawa się skarżyć! W  naszej 
re lig jl n ie -wystarcza, jeś li ktoś tyłkp^z nietryki należy do Kośeioła|, ale 
musi przweżykiić się siwojem życiom, cnotami, przekonaniem  do podn ie­
sienia dobrej sławy katolicyzmu. Pow iem y jeszcze w ięce j: niie m oże być, 
katolik iem  ten, kto a iJ jp ie  m odli! Bo nwdtitwa jest moim najbardziej 
ludakim obow iązk iem !

2) M odlę s ie i "ho to dla m nie zaszczyt. — M odlitwa nie jest tylko 
m io ta " obow iązkiem , a le jjeduocześnie w ie lk im  zaszczytem. że
tej|o nie tiizebaby tiiuaawyć. JużĄ-sanna myśl napawa dumą', ż e ją ,  zinikojmy1 
pyłek  zieinelu, w każdej ch-wJili, w  jak ie jk o lw iek  .sprawie m iogęnmieć 
po-słuch-anie -przed Majestatem Bożym. N ie  potrzeba lam żadnych po le­
cających listów, ani w yczek iw an iu  w  przedpokojach, n ie  wrysjyta Bóg dio 
m nie na Omówienie Sprawy sW c^^ó^ek reta r^ae  ale "ziiiiaiz, gdy proszę, 
przyjm u je m nie osobiście w  kaiżdej uprawie. Go za -wspaniałą nauka 
Kośaiioła, że -modlitwa ipiojsiada jednakową wartość baz wzigflędu, ozy. wizbija 

p g f c u  n iebu -z lepianki, ozy z pałacu! Gzy brzruni wr n iej prośba o kaiwmłek 
chleba, ozy -też m ieści .sief troska1* o losy całego państwa! N ie o to chodzi, 
■z jąlltifegio poclwd.zii śitodic-wii&loa, c zy  z nizin. czy z wyżyn społecznych, lecz  
tylko o łp : jak ie serce ją  zrodziło !

Lecz, jeśli m odlitwa jest. zaszczytem, tó n ie można teget izppauinieć, 
dlsnczęgo w ielu, się je j dlaczego k ię z: n ią  k rv j£? Bezwrątpienia,
w ie lu  znaitetoęliy-się w  'kłopotliwenn położeniu, gdyhsfsię mu^iiiełi publiczn ie 

'modlić!
K ilka  la l temu rodzice z Hclamdji od w ied «a li dfeieci wm giersk^. które 

były w- Hiolandji ma k.otonji wakacyjnej. J ^ e n  z kajptgiĄÓw odprowadzał 
ich po sl r K i ody wzeszli .i m obkid dto- rosGtut-apji., przed obiadęm całe
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towanBystwo %'-łpB0B>1ioitą;‘ najnaturalniej, przeżegnało s<ę i  na środku \rapaV*? 
niiałej sa li odm ów iło m odlitw ę przed jedzeniem . Go pom yśleli p; leni 
obecni, n iew iadom o, a le ' jmie mioaia zaprzeczyć, że Holendrzy? postąpili 
podawanie. Z-i-eszlt^ jeś li M o  jiąst ^tootnion&stą, tio lub i okazać tio choćbjsl 
( i » r \ R ® i  .kw iatk iem : niech w iedzą Wszyscy, kim jestem ! Bobak nie 
wstydzi się, swioich barw  narodowych: niech w iedzą, kim jestem ! A  katolalk 
m iałby się wstydzić? Katolicyzm , to  W iara i kultura! Katolicyzm , to świetna 
przeszłość i ; nadziei pełna przyszłość! Go w  tern 'krępującego?! —  Tak: 
■toi* że pilę modłę, że się m odle po .katolicku, to jest p iety lSo moimi obo­
w iązkiem , .ale i  zaszczytem !

3) M od ła  się, ho m odlitwa jest dla mnia^źródłeni sil. —  TaJk: -inodlę^ 
.się] niettylko dlaltegioi, K e j lo je^t Miolim obow iązkiem , ale i dlatego, że to 
dla lą iM e' iziajszożytttj raile ii dlaltegioi, że1 modllii-twa jest źródłem  moich sił. 
„G d z ie  miiediochodizi słońce, tam dochodzi lek a rz", m ów i przystow ie:^*? '* 
znaczy,pże ciało potoziebuje św iatła i  c iepła słonecznego, Jeśli niaJEp^J 
zdrowe. Gzywńesz, cio jest dla duszy odżywozem  i ogrzewającem  św iatłem ? 
M odlitwa! Onaispodnosi, oczyszczał, 'Ogrzewa, ożywia. G łębokie spostópa l 

?że!mg h r y je jg P  iw .słowach- św. Auguśl^nar-kTen , lata .potrafi siię dobuze 
annidMć, ten  pipit^asfi ićłjpłuize żyć. K to  ‘zan iedbu ję me&llitwę, rozipoczy.n|$j 
żytae 'grzeszne".

Siostro! Tob ie  pieti-zebna jesjt modlitwa, a n ie  Painu Bogu. —  Bez 
w zględu  saa .to, czy sto mod;limSl!ozy rrae —  pokusy czyhają na cieb ie ze 
wszystkich stron, czy osM isz się jednak w obec grżecdui, cay też upadniesz, 
za leży .od tego, czy w  miodłitwie znalazłaś binoń, z  .którą m ożesz walce,jfSJ 
zw ycfesko .

Gzy dzień rozpoczęłaś modlitwą, czy «rie$ caeka cię tąkansama iloSM 
kłopotów , ą łe  bez m odlitw y zabraknie ci sil do wytrwania, en erg ji zy­
dlowej, zapału i  poczucia obowiązku. Że -modlitwa jest nam potrzebna 

H<ii'ówgio w  duchowych, jak' i w  cielesnych wiailkach, o  tern pg,wiemy w na- 
etepnym  numerze.

Śmierć świętego Józefa.
L e g e n d a .

tońęę rzucało swoje •ostatiip,e czerwone prom ien ie nad łSiaizarołe-m i tam 
s ■ J  i ówdjate^odbijalo się cudownym bilardem . ZaichoićŁziilo smętnie, spo­
kojn ie poza górami. Ptaki, które zw yk le zabierają się do  snu o tej pon'*©,. 
nagle rozpoczęły 'koniceri, a kw iaty sohylaly smutnie1 sw e główki.

W  tym  samym czasie, w^sifeim m ej izbie, do k tóre j p rzez otwarte 
oicnio Wchodziła .arfiłasf wioń hMj, leża ł na rękach ślicznego m łodzieńca, 
człowieka© srebrnych już wJoaasli; zdawał się.ibyĆ bliskim  konania. Obok 
n iego stała -ze M a il i  w  oczach m łoda n iew iastą p^mdatęiuiiskięjj piękności.

Była to Św ięta Rodzina.
Otóż św. Józef żegnał się z tym ś w ite m , na którym  pracował n ie­

strudzenie p rzy. warsatlatóe,. żegnał swój dom, żegnąl tę, mad którą z w o li
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Najwyższego, roztoczył opiekę, żegnał zaś najgoręcej sw ojego Boskiego 
wychowanka —  Jezusa,-

W idzia ł w  duchu swe m łode lata, w idzia ł Ją, Mairję, swoją ob lu ­
bienicę, przypom niał akt złożen ia ślubu czystości, spoglądał daiekiem  
okiem  na m iiezrozui^ałe dla n iego dziwy, których był św iadkiem .

•. .Oko jego  napół już w ygasłe zapala się m g le  dziwu,om światłem  . . .
—  Oto stajenka B.ftleemska —  ̂ Wtspńmuienie narodzenia Chrystusa 

■Jjuiiia podnieca słabą nić je'Qo życia. W  umyśle jego  bow iem  odnaw iają 
się te „d z iw y  nad ;^z:iwy“ —  ten cudowny śp iew  an iołów  — hołd pa­
stuszków, cześć k ró lów  dla m ałej dzieciny, Bożego Symiar. j

Józef św. chwyta •miriiowoli rękę Jezusa i głaskiai po-tem Jego m iękk ie  
złote kędziory.

—  D ziec ią t drogie, oto opuszczam ; 'C ię i kochającą Matkę. • T y  się 
■•Nula. jteiraiz 'opiekuj!

—  N id ' płacz! — m ów i do n iew iasty. —  Na niiófih g lo b ie  połóż 
nalz po raz to  p iękne b ia łe l ł i je  z  przed domu, k tóre tak bardzo lubię.

U c M i ł . . .  Roapoctzyna się k o n a n ie . . .  Uśmiech na jego  ustach wska­
zuje, że spokojną jęst jego  dusza — szczęśliwa1. M m i i  pochylił g łow ę 
i l lekk iem  westchnieniem  w yzionął ducha, Pan Jeans ©afijfesfea mu fcfelM 

całuje gotrąco spracowaną ręga jS w ego  Opiekuna,; óofe jakby -Iza zab łysło 
w  jagę* oku. Matka zaś w kńśliym  pogrążona: smutku, ■modli się.

Tym czasem  ściemniło się i po jaw ił się księżyc, M u fy  rzucając swe 
srebrzyste światło rat emarł§iobliioze, otacza dziwną aureolą g łow ę śwnięfego, 
tego patrona robotników, rzem ieślnik,ów i  konających. Zdawało się, że 
piałki wybuchły ogrom nym  żalem, bo głos -icJi potężniał, drżał, tkał.

L ił je  natomiast otw orzyły  cudownie swe przep iękne k ie lichy  i wciskały 
woń swoj‘4\-przez okno do św ietlicy, gdzie spał 'gmem (v» iecznyiif-ten, który 
tJbieliał je  przeiz całe życie, jako symbol czystości.

Zdawało się, że i lił je  szeptały smutnie: N ie ż y je . . .  n ie ż y je . ,  
nasz w ie lb ic ie l. H. B.

3>S<S®$©®S<SG>S®©<$<S®S®®S>9®$©®S©©®S©®S<S®S>SS>$<©C3«>S®S<9tl>>SSŁ)S!S®

Obrazki misyjne.
X V I I I .

jcze drogi, pnagnę bardao-, iby ta jin ii^ j św. w  naszej parafji odbyła 
*j jeszcze p rzed  moją śm ierc ią !" Tak pisał do1 .minie drżącą^ręką
chory od  ,ośmiittólait stoijziec - kaipłan- Spełn ił Palii: Bóg jego  życzenie. Umiarł 
:-nia -Jn-ugii dizień rano po zakończeniu m isji. N iem al codzieuHH  w  cizasie 
te j d ługiej, bo 20-drniowej misji'- p y M  się dloigloirywiający ICs-^Jpoboszicz,: 
k ied y  s ię fin is ja  -skończy? A  k iedy mu po wie,dzianet p rzy  końcu, że tej ostatni 
diaiet® poprosił miSJSnarza, by mu udzie lił Ostatnich Sakram entów Św. 
i by ł tio dzień jego  .ży&ią. Odszedł do Pana, zostawiając odrodlaoną
na duszy pacafję. Urządzeniem  m is j i  za ję ła  się pobożna i  im,i|osiierna Pani 
Kotatomkia,, podejm ując gościnnie m isjonarzy w  swoim  dworku.

' Riękmai, góuska okolica. Od południa szczyty lesiste, od  północy w idok
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roz leg ły  na m iasto, pfigbokaeh wizgórza, a na nich ręzsilaine Wioski-, nale­
żące dio parafji. Kośció łek  stary, drewn iany, w yglądał w ieżyczką  z pośród 
drzew. W nętrze koścdloła przedstaw iało obraiz opuszczonej (zaniedbanej 
duszy, o  M ó rą  nikt s ię nie troszczy.

Rofispocteynaany m isje w  Im ię  Boga w  Tró jcy Św- Jedynego, ;na Jego 
wiięScTn cześć i chwale, a na -pożytek zibawięSlny i  pociechę po lsk ich , 
ochrzczonych, n ieśm iertelnych dusz! —  Rozglądam  się z k ara ałniby po 
kościele ii mówdę do słuchaczy: Dwtai są smutne, przylanej obrazy dla serca 
w ierzącego: zaniedbana, brudna św iątynia i  zaniedbana, Hpeasna dusza 
klaltolidka! D w ie  św iątynie Boże; jedina z drzewa, czy z cegieł, druga 
żywa z ludzkich serc. W  jednej i  drugiej p ow in n o . byeCezysfco, p ięknie, 
ozdobnie. Kiościół to n ie stejniapja serce katolickie, to..nie karczm a plu­
gawa, zajezdna! —  W  K rakow ie  służące ze Stów. św. Zyty włożyły swój 
ciężko zapracowany grosz na oztacenie tabernakulum w  ich um iłowanym 

-kłośbiiele św Barbary, oby  Chrystus Pan ozłocił aa to ich1 dusze 'łaskajtłi' 
S w o im i!...  Patrzcie na wasz -kościół, stoicie w  błocie, jak na drodze, 
dzieci waisze może n ie  w iedzą, ozy jest podłoga, ozy posadzka w  kościele*?: 
Na oltattaaoiij świętych rozpoźsiac n ig można, tyle brudu na obrazach? 
Pajęczyna, jak  girlandy, ma w is ieć po koście le?  Okna n ie  m yte od lat 
f l i y h ą  ciąglySm oik  w  kościele. Otóż, ajni, zaczn iem y praoęS nad oczyszcze­
n iem  sero^oę^yśoie -dziś po naukach kościół, by  jutro w yglądał, jak -Bom 
Boży! ■ S łow a m isjonarek ;.zmialaaly m iły  oddźw ięk  w  sercach ludzkich. 
P o  nankącii zabrali-si&  do pracy- OczyściBi z błota grubego posadzkę, po­
zamiatali' kur-z, zerw a li IM jętizyiłę^hm yłi ićMńlr^i^jeiWczęte żyw ym i kwiatesnii 
przysłroiiłjy ołtarze. Oailą te ciężką pracę pod -kierunkie-m jednej> z pań 
dw oaw ieb  ukończono późną mocą. a m g i dzień ramo- ludzie wchodzą 
do kośdlola jasnego, czyściutkiego; każdemu w esela j na sercu. Misjpmarz 
podziękow ał serdecznie -tyinr, którzy tak chętaie, bezin teresow nie pracowali 
nad uporządkowaniem  świątyni i  dodał: Wiidakiie, jak Warn teraz m ilo; 
słoneczko złoci wasze g łow y prom ieniam i, Św ieci s ię do wajajiiśiiTiechaflą, 
Pan Je,zus S<a godne imięsizkaime, będzie  wteim •słókroć w ese le j jdsjżoze, 
gdy dnjsiM wasae oczyścicie w  .czasie m isyj z  b-rudu grzechowego, a ocktotoaie 
je  kw iatam i cnót chniześcijańskich. Dusizia; niejedspego, S ^ Ą d n ę ®  może,’ 
ŁK-dziej zaniedbana od waszej® , kościoła. Lata całe n ieraz .mijają, a  n ie  
pom yśli s ię  o^dozyszozemiu duszy w Sakram encie Palanty! T ję a Ą S ^  się 
ludzie o chleb, o  pracę, o grosa, o ubjjatoie, a o duszy się napomina. T tak 
żwafe m ija  na te j goniitwiie za droM azjp iiM  ziefuskiem i/ a spokoju.-śeroe 
n ie znajduje, bo n ie  masz szczęścia poiZa Bogiem.

Manto, Marto — w oła  Pa>n Jezus do nas w  czasie' lhiśyj, iiekolekcyj, 
w  czasie posftiu —  -troszczysz ..się^o w ie le , a jed^iJę^^praeęlewszystkie-ni po ­
trzeba; zbawić, uśwdęicić^idnsgl. swojąfl; —  I usłuchał lud polski •glŚfju 
Bożego i  garnął pod ainboin-ę w  czasie nauk misyjnych, jednał się1 
z bog iem  w  Spow iedzi św., zasilał duszę?Jswoją pokarm em  anielskim. 
R adow ały się serca rądością-łteożą, prawdziwą, k tóre j św iat dać n ie  ntożeji 
jeno sam Bóg, tym, którzy <się szczerze nawracają do N iego ! .Czuje serce 
ludzk ie to' 'szczęście, tę -pieszczotę Bożą, a le je j .wysłowić n ie  potrafi. Nie 
lęka  md trudności w  życiu, n ie bfffl się derp ień ist jgioltowe znosić wszystko,
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JjĄile ityliko Boga n ie obrazić,S Boga n ie  strawić znowu. C zu je się''bogiaite 
w  ubóstwie, szczęśliwe w  cfierpretóu!

H ffiDobry O jcze —  pisze m i jedna po misjach —  "tak-żeś m ię wzbogacił, 
zdaje m i się, że cały świat-'jest mój, bo  się pojeditalatm z Bogiem  przez 
tw oje agkikd" . . .  —  Jeśłii żałuje -w dynn czasie gBegfo, tió-ty&o -tych straconych 
Jat życia grzesznego.

W  ośw ietlen iu  Bożam. w M ^ d iis a a  wszystk ie zdroóności s\\fce, p o ­
znają ńejBa całej brzydocie .i -ohydzie, rozdanie'«teas;z;ne ittpodłenie sieb ie 
i  n iewdzięczność w zględem  Boga. .Już <się liSe*, śm ie je ,-rale drży na w idok 
własnych -'grzechów, dręczących je j w łasne serce. Oto wyznanie szczar™  
-proste, b iednej służącej,'które otrzymałem  przed paru laty po reko lekc jach : 

Pirizeiwd'eiehfliy. Ojcze, m-iiesę wyznać szczerze, że przyszłam  na Tw oje- 
nauki dyJko lak z eiiecy, lecz wyszłam  inną. Słowa T w o je  podziałały na 
m oje iskaimSeniiałe senefef! Już Biedni fe t yzgórą prow adS| aupebiie nie'-: 
mioffiadne życiie, sfałtfin się lrańbą m ej dobrej rodziny, lecz dziś^powiejdziialam 
sobie: dosyć tego grzesznego życia, muszę być 'inną. jak M agdalena! 

Ąlestam inei ra ^ lą jn e j drodziei, smtKenie m u li drifozy, poznałam gaoAę. n iego ’ 
zdrożnego życiiiej.. B p a ip ft  się tym łotrem  na' krzyżu, który wisząc, d rw ił 
z-Chrystusa P a n a !. . .  Już diziś m nie dijęozy ogień p iek ie ln y !.. .  Jakże' ja 
lticpę podn ieść lOOzy na iiirzyżĄfdo Tego, który ®a mnie rozp ią ł ramftorna 
nia d rzew ie i  ipo.ziwiolił Ręce i S topy Ąiepakallaife potargać gw oździa ftii? ... 
BitsewieJefeny Ojcze, m ódl się za mną, w yrw ij imię z ręki spraw iedliwości 
Bożej, rattuj duisze nioją!.

D rogie Cizytetałcizkp.Jpost nadchodzi; po tylu kościołach w  miastach 
odpraw iają się rekolekcje , korzystajcie z tych św iętych dni. O jciec święty 
ogłioBał rok  św ięty", r-ok jubileuszowy, D ziew ięb iaśo ie  w iek ó w  m ija od 
śmlieirci Zbaw ic ie la  ia'itteis grzeszn ików  na krzyżu. W  tych ciężkich czasach 
b iedy, nędzy, 'beOTObcteiiĄ zdzicize-niai, złóżcie ręce do m odłów  gorących, 
by  w yprosić zm iłowanie Boże nad ludzkością, lepsza- dolę? i dla ‘siebie. 
Przyprow adźcie  zlsjcbą W asze ko leżanM  na rekolekcje, podajcie un rękó ' 
do powsitialnila z grzechów, b yS gd y  p rzy jd z ie  Zm artwychwstanie Pańskie, 
by  każde serce,-naw et najbiedniejsze, ubogacone pokę-jem Bożym, śpie­
wało rakjosne: A lle lu ja !. . .  K.s. Są. Szymon, T . J.

•S<$O<3«©©<'©C^©S>S©6>5©6>S^5<S©©>S©0©>S>S©S>©©S>S/^-S©3'S,S)3«>9|3,®©G!S'~

Ku czci św. Patronki Zyty kwietnia).

Dfałoą.

M. Słuchaj, Siostro moja m ik i,' M. 0 łaskawe ili.a nas. nieba!
W is ia ), w święto świętej Zi/typ O miłosne ich ' zrządzenia!
Juhaś idzie w pierś mą silą, One wiedzą, co nam trzeba,
Serce l ic  radością śy d ! Jakie są nasze prac/nienia.

,T. Tahcdziś płoną dla nas zm-ze —  .1. Tak! MHośi i Bożej siła
y «m  —  służebnym — dziśstą gody! Z pośród nizin pcha-w  wyżyny.
ś ę M m  Zy ty  święto —  może Xa ołtarzu postawiła
Ze irszi/Ę fiem i iść w zaw ody!.. . Postąp,duŻęieej clzkrnę-zyiuj.
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■M. Ze wsi rodem  —  dmiecie ludu —  
Proste, cielic, skromne, czyste —  
—  Bęg&rozhjldśii ir ie lk ich  cudów  —  
ZćCobyl a* chwale -wieczystą.

J. Jaką drogą? —  każdy pyta —
Co się stało?,—  Bada:) dzi&je —  
One mówią, dżytmu Zyta 
Na ołtarzach dziĄ>ja,łnićf%.

Ivl. Słuchaj piln ie! Ptrwicść. krótka, 
Choć ja j -życie było długie.
Zyta. jak hi niezabudka, 
CHmęfcśiriatu, 'w dziennym trudzie. 
Praca v: kuchni, u: jrrabii, w izbie, 
W raz z modlitwy ranną rosą, 
Przyrównała ją  te j ciżbie.
Co slużbaych miano niosą.

•T. Alefi! A leż! Czy-, r r i^  więcej?
Czy to ty lko Zyta miała?
Za cóż tedy śród tysięcy  
Nazwę Ś irię te j otrzymała?
My —  tłum szary —  nas niUjony 
Jest nu ś-uńećie . . .  7 my rade. 
BryWywis głosiły łzawmy . .. 
Lubim y cześć i  paradę . . .

Ul. Czekaj długo! Śfa lat mato.
By . aj: Kościół przyznał miano, 
ŻątĘze, irszecJmuar doskonałą,
By cześć Ś n ię te j c i nadano, 
f ie  tak lu tw ó j Siostry drogie. 
7,(1 obyć ty tu ł Ś n ięte ) Panny . . .

N ie j dość w tern, że my ubogie,
Że od, innych icstajem  ram ńcj . . .

,). j M p  nasza, prosta p r a c a . . .
Timd zajimPfe./nam dzień cały,
A ta pracy wie popłaca,

'j$N ie  da ncewe£gifmskit>} chwały... 
Droi/ti pracy, uniżenia 
S&etil Saiii.ZliiiwSa -yr Nazarecie,.-, 

'■ E&ju (l roffa (1° zbailfim ia  
jj 'Jest najprostsza na tym śmiecie!

M. A/e czy to )>fz$ivystcujc&y.
Aby Świętą sOstać: Sługą?
Czy to samo dość obd-Ączy 
Życic cnotą i  zaslw/ą?
Czy się zagracą zawsze łączy 
Zamiar is%ćzery i  sumienie.
Jak łza czyste, i gorący  
Żar yniłośeftfcśród cierpienia? . .. 
Tuką drogą,, Swstfty moje,, ',, 

ój-Zy lu  szła przez żywot cały,
To też wszystkie trudy, znoje, 
Wzrosły d a jis j m e lk ie j chwały.

.1. Śludefn Zł/Pgnmm iść trzeba —  
Życic je j  —  to księga złota. 
Idźmy zą, nią wprost do nieba, 
By zdobyć wieniec cżywota. 
Idźmy stalojchtźmy śmiało, 
W m olo Kroczmy przez życie, 
Choć męczy i trudzi sic ciało, 
Opłaci się trud ten sowicie,.
On upodobni nas Zrycie. j jNJL-

®$>©®«<©®S>©©<S>&3«>W®$>©®$>S®S .i )Ls<$<®OS>$<9®$<S©>S^)3«>SC3®©SC^'

Ofiarność na cele czci Bożej.
Czytając tytuł laga- artykuliku, pomyśli auo^a niejądira: (Tyle biedy i bez­

robotnych — takie majjii© zarobki, a tu co chwata .jakaś lista składkowa, to .znowu 
kwesty na kościoły '— chyba ju; portłmonelki nie wypuszczać z ręki:, tylko dawać 
i  ‘dawaa to nat odnowienie starych, to znowu na budowę .nowych kościołów. Po co 
tracić pieniądze na kościoły i ich ozdoby? Nie lepiej tych aim  obrócić na biednych 
i bezrobotnych? — wołają różni nosi niedowiarkowie, strojąc siaj w  oniekunów 
ubogich. Tymczasem to żałowanie grosza, kiedy idzie o <xtóś& Bożą, to pozorne 
litowanie się nad biednemi, to taka . ałaitffyhistorja, tak btfrdzo przypomina iiai 
stępującą scenę z Ewangelji:
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Zaproeil Pana, JezusU Szymon faryzeusz Usługiwała Marta, w  pobliżu 
Pana Jezusa siedział Łazarz. W,. cżaiiie uczty Marja, .siostńi' daązarza, -chciała 
okażitejwdzięczność i w ielką miłość PatnjjJ Jezusowi z'a -to, co, uozylrił d ła  je j duszy, 
za to, że wskrzesił Łazarza. Cóż w ięc czyni? W zięła rfuut łtójTepazego i najdroższego 
olejku i  -MinaLŚetła-rń-bgi Pana Jezusa i  wytarła K e  włogaimi, a dom napełnił s ię  
zapachem olejku. Ażeby zaś wszystko, doprawdj wiszyetko, służył,o Mistrzowi, 
rozbiła kosztowny słg ik  i resztą olejku namaściła głowę J-^go.

Każda dusza s^teMbaC M mie. jak p iękn ie i wielkodusznie .postąpiła FdVTaTja! 
Jej czyn wypłynął z -wielkiej w iary  i  miłości ku Panu Jezusowi. M g  ■‘Pr; Jezusa 
nic jej n ie było zbyt drogie, abył .piękne!

A le  znalazł się ktoś, -kto zupełnie inaczej ocenił piizepiękny postępek M arji 
„Na co ta rozrzutność i rommoitiiwfrstwm? 11 — wołaftMo — Judhsz IsltArjoki. „Czy 
nie trzeba było togo" olejku,-sprzedać i dać na ubogich!? Tak m ów ił Judasz, .który 
potem Pana Jeausit‘zdradził. To zaś m ów ił nie dlatego, żeby'm u chodziło o ubogtohę 
ałet żsabył złodziejem, a dziafiżąc trzos, ąp rzen iew ie rz » datki, j-atk-mówi św. Jan 
W Ewangeljł świętej.

W iem y o tera. że w  czasie wojny światowej zrównano z cjjenuią prze-szło 
1000 kościołów w  Polsce. W idzimy, że sta-^e nas-że kośoiolTSpotBzebują na gwałt 
w  większym k b  mniejszym stopniu odnowienia i poprawy,-'-Vłęcy>dozuwaniy^ że 
słustaną jest K ecza i azłaolfeliią nie szczędzić grosza, gdy icłzie o cel tak wielki, 
jak w yłażen ie w iary  i wd|£ęejiiości dla Boga źa łaski w  kościołach naszych .otrzy­
mane. — Ofiarność -na kościoły. Choćby Się komuś jak naprzykład Judaszowi, -wy­
dawała Marnowaniem pieniędzy; rozńzutoośeią, «jafet jedną z przepięknych cnót 
serca wierzącego. Serca wieTząięag&S bo Judasz, który w idział hv Panu Jeansie 
tylko czlowiekijjź a nie Boga, jak go widziała Ma-iijS, to,szacował .ijej postępek jaiteo.. 
nianKrtrawstwo-. godue ^óraiienia.

Jaik-ż-eż inaczej Pan Jezus! A  Jezus rz-ekl: .Dtaj&ie jej pokój” OżSifcju ,ie| 
przykrość •feyniiff:® Dobry uczynek względem  Mnie uczyniła. A wjięe tenffian^Fefcws, 
który napewno szczerzej i praw'dz:iwTi e « i  bezinteresowni^*! kochał biednych, nłż 
k o c h ią  ich Jiaśi aiecłowiorkowtie, n ie  agandł lKgliomego au-aniiotfawsłróa Marji. 
Owśaem, -za'tę miłość i cześć, -jaką Mu okhaa-la, chwali jad Doibry uczynek względem  
Mnie udżwiła.^a 'jakby w  nagro-fie za przykrość, wyrządzenia 'jej przez Judasza-, 
dodaje: Zaprawdę, kędylcoiiwigk opowiadana będzie Fwongi Ija ta po wszystkim 
św ietle, i co *ta uczyaiilaL opowiadać-będą ma-pamiątkę jej. i zapowiedź Pana Jezusa 
spełnia ę i *  jjuż blisko (twa ityteiące lat i apelniać-isię będzie -aż ,po koniec W ia to .

Opowiadać -będą po wszystkim Ąw ieSe przep,ięfafy ozy.ii Marji uietylko na ijej 
pamiątką, -clle żaby wsżyętkkn, co w  Pana Jezusa w ierzą i 'miłością-Gd otaczają, ćlfić 
w-żór ofiannośei n*a cele cań i ,§|użby Bożetjj żeby do le j ofiarności zachęcić.

I -BzeczyiwiścieHii, Job w  Jffiia Jezusa w ierzą i serdeczni# Go miłują, zrozu­
m ieli, w  jakim  j^ffij£Ęwange4jkĄ'Jzapis'ała n-amaszczęńie Zbawiciela w  fi&ujtfd. 
Ofiarność Marji, uznanie i pochwała P. Jezusa,. odbiła Sie miijonowiem ijealu^Y 
i dotychczas się odbija w  sereaah ludzkich.

Świat katolicki -zasiany jegtjcapiłoaini, kościółkami sferomnenii po wsiach, 
wisjianiałejmS świątyniami-,i ktaiedfam^po miastoel SkącT one powstały? Kto dał 
grd iz połiaebny ,i j^raicę^ią Btełi wzniesienie? Któżby, jeśli nie w ie lka  "ofiarność 
niezliozonych serc chrześcijańskich. Ta otiariufeć. która a ®  mierzy- ffctfśj wihry 
d miłości „na łokcie i funty: i nie pyta':* ile  to kosztuje? 11 — S "Przykład Marji 
i ipoc-uwal,a P. Jezusa stwdfeyły te stowarzyiszesiia dla robienia szat liturgidżnych, 
które z lĄiddścją zdobią śMdatyuie w  ‘ kitfifti i zaopatrują kościoły 'bańlpisjach. 
Jak miłość Marji do Najśw-^psoby P. -JebaJsfj* .podyktowała ten pSzajiięk-ny czyn, 
lak znów miłość ku P. ,TezusMv{,.. ukrytemu -w Najśw, •Sakramendj^.Ołtaraa, ku 
Jego Bożemu 'Sćrću wJewa#dhsaam #ę troskę, M - Jego m ieszkanie na ziem i, 
kijścioły były p iękne i okazałej a nawet koszln-wne, by zwłaszcza ołtarze, na 
których sprawuje się Ną-jśw. Ofiarójj. jaśfgaly .czystością i pięTiiwśdą. N ie żałują 
na>łó ni grolszSi, ni trudu.

J d z ię k i ‘Bogu są tacy, a f ia t  olĄ-o-mne mnóstwo, co';k o ru ją  s|ę głętteką, 
wfarą i serdatooą miłością ku P. .Jezusowi, wolą na-MaMÓwać Jąairję K r jaj o fiar-
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nośeis niż Judasza w  skąp stw te i  źle .zamaskowaniem złodziejstwie,. które .sie' 
pozorowało troski^ o  ubogich. Jeśli mało posiadają, to z ubóstwa sw ego szczejein 
.sencein dają tyle, ile  mogą, jaik tą ewangeliczna .^ydowu, Go dwa głoszę aa  św ią­
tynię złożyła, — i za m ały'datek na w ielką sobie a - ust P. Jezusa pochwalę za­
służyła. Posiadają w ięcej, to składają za wzorem  Mar.j.i kosztowniejszaRpry.

A le  nie brakło też n igdy  i takich, co wala li iść śladami Judasza. Są to 
ludzie bez w iary wwserou, albo z bardzo sia®0,* praw ie izainaaią. Dla uicli ma 
wartość tylko tą,-co zieiijflde, doozeaneujo też wszystko, co się robi dla du-szyjs 
dla Boga, dla niebS‘; tWiażaj^Ki istrcftęcczasu, ziąSpróżnia&wro, za rozrzutność i 11M  
nowanie ĵkosłża. A  ponięważ 'ozTują dobrze, że uiowiąra, bezbożność, maiterjulizni, 
■są to rzeczy Kwstrętue, źw asziyaBu ludu ni©opłacające, w ięc s ię  m roją w  Wielką 
troskliw-wsc o ibiedliych o ^oświatę i t. *dr i t- d. — i wołają z udane® oburzeniem : 
Na cóż ta strata!? Czy n ie  -trzeba -było t e g o . . .  dać na ubogich?

' • 'G dyby jedn;*k przyszło -jpołiczyć, co olyliowocześm naśladowcy Judasza -zro­
bili dla biednych, ua^wnedeijy było do liczenia. Tymczasem Kościół katolicki, który 
onarność rta1 cele Boże zawsze polecał i za Smolę uw’ażal, anożsB się wykazać już 
n ie  ly&iąfflm, ałHmiiłjanaTnl szpitali dla chorych, domów d li kalek i ubogich, 
oehiucneK dla ubogich dzieci, burs, zakładów dlarihiezamożnyich chłopców i dziewcząt, 
gdzie oteym-ują chrześcija&feie wychowanie i zawodowe wykształcenie, setkami 
przeróżnych s tow arzw eń  d la ratowania nędzy ludzkiej. Kościół Chrystusa nie 
zapoanni'al .tego przykazaniu: Będziesz m ilowa! bliźniego t w e g o . . .  Cokolwiek 
Ązyniińśoie^jedriemu z tych' najłnnre-jszyc.li. ffitnieśoie uczynili, ale również pamięta 
o temJjtlobivze. że „największe i p ierw sąęf pużytazairie nakazuje m iłować Bogar! 
7. całego senea i sw .wg^jgM sh s ik  jśe. w ięc kążdy ma iojbowiązek okaaywać ■miłość 
Boga 'v^Byś|kieim. ozem jeb}, .i wszyslkieun, * o  posiada.

M P ą m ię  tajmy, że ofmrnośjś. nu. o-ele jCBeiwBożej, nikogo jeszcze nie zubożyła.
A le  uboży, ludzi i yio nędzy prowadzi judaszowslde sknerstwo i złodziejstwo, 

litóregoanie aią szlachetną, bezinteresowna •oiltumość. Wszak według recepty 
JudalKa i  tycli, co -mu sekundują, łsiajem  najbogatszym, najzasobniejszym, gdzie 
niema ubogich, n ci Iza uzy. 'głodnych — słowem rajeni — pow.iailjąś być dzisiejsza 
Rosja. Tam bolszew icy^n ieca li, jeiSacze R i i  jednego rubla sowieckiego ua.pćele 
czci Bożej — owSzem. rabują kościoły ,z wszystkiego, w  co o fiSność senc chrześqi*jj 
jaństldiflti je  wzbogaciły. z idiinątów, kielieBow, woiislwAicyj, wotów, Coźjrzeezoz^ 
p jzy ta ii Naijśw. Sakrament, obaffiy święte.

Dla kogóż lo robią? Gdzie le zdroje zlofaj popłyną?
Oto głoszą publicznie, zemdlą poratowania biednych, ginących z głodu. — A le  

Śwfat cały Wie dobrze, co o tein M yś leć?  My zwłaszcza, sąsiedai bolszewików, 
w iem y dobuze, że jeszcze nigdy ci nigdzie Judasz —  złodziej. Judasz — zdrajca!! 
Boga, n iSziłalaH l tak doskonałych'naśladowców', jak w  botszewiotaiej Rosji. A le  
też w iem y i tb, żełieszd&e, nig&y i  nigdzie tiie  było lak przeraźliwej nędzy, takiego 
rozipasania obyczajów, takich nnljonowyłcli óm iera  z głodu, trupożerstwa . . .  jak 
w  tym kraju owładmdtynhjpTzez jiiAjąjjeSjj- złodziei.

Oby u Tnaś nigdy nie (wzięli góry podobni uszozęśliwiaoae ludu! Oby w  spo- 
Idózeństwo wniknęło głęboko tb' zdanie Ptetita świętego k. Jeśli Pan nie zb u d zę  
d-omu, próżJio pracują, którzy go budują. — i to powiedzenie .'św Ighgąego: „lifuj 
się k t j  hojniejszym okaże względem  Bożego Jlajeetatu. tam też większej hojności) 
Jego dozna względem  siebie11.

6»^®!&©©@®Si&©®6*3&$®®«$i©®śiScsis<St)®S«S®&a©s»S®6€: ©&S6<S>'3e>«is;t3>S'SD

Z dawniejszych lat.
Powieść. (Ciąg dalszy).

Dziewczyna powoU ocknęła slg„;z aąndlenia. Spogłądnętą; wołcolo, nie rozu­
miejąc w  pterwssąęj d i wili,., co ,sie z nią stało. Dopiero wzrok jej padł na leżący 
obok-liist i przypomniała sobie o swójemć-istraązinem nieszczęściu. Podniosła «ió| 
na nagi, -schowała ltlit- za paMtóhę i chwyciła się rakami zą) głowę, bo wdawało się
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jefj że ja  ból i ozerwie. Gb teraz począć? Prawda! przedeiwszJjSŚtkieili trzeba ifaeiafi 
trawy <liti bydelk-a. Zawinęła si^j&pędkó, nakładła •ńaMta&iki i zawróciła do domu. 
“Zarzuciła bydłu za drabinę i wpadła zdyszana do izby, wołając, do m atk i: Jutro 
rano w ybiorę się do Jaśk i!-- '

Dziecko, zawołała juatką co -ty mówisz Vgf£te- a  wpadło do głow i uy? Taż. to 
Bóg w  la, '1 jak •daleko! Za cały rok fam nie zajdziesz!

A  ja m ówię mamie, że pójdę i ty le! Żebym miała sobie nogi uchodzić 
i  żebym miała miesiąc isŁ- tak pójdę! W ypytam  się lhiszego wójta, to 011 mi 
powie, jak tam zajść.

Pobiegła -też -do c & w  ^laśkowej-j -matki i  powtóusyła to samo.
Ta aż plaisneki w  reŚfej' z -zadziwieriia. Tereniu ! [jij ty -Io ,zrobisz dla -mojego 

ehło-pąka! Moje ty  -dzłieftko k-ocihanąl; Niech ci P. Jezus za swoje serce zapłaci!
— A  choćby lniiie łańcuchami skuli,./tak pójdę, -zawołała dziewczyna — albo 

go poiratirjSę, albo z nim zam rę!
KojęiAta prz> parna do dzie\y(tegb'a i z rozczuleniem zaczęła ją całować po 

g łow ie  i po oc.zarcliS„Moje ty dziecko kochane", po-wlarzatla raz ,po raz.
Nlizajutrz, skoro świt, dziewczyna -się ubrała w  co jh og la . zawinęła kawał 

elileba z serem w  c.h-ustkę, ucałowała -ręłie^inatek i daiadka^-ljMizeżegiiawszy się 
pobożnie i puściła się «-  drogę.

Dzień /źrebił s i« t  gorący, słońce poczęło przyguzeWać mocnay a ona szła. 
-Ijjatural-jiie, szkoda było -trzew ików, w igg sala boso, a' h-udjjki z węzełk iem  niosła 
w jfękach . Zmęczona, ocieraIh pot z czoła, przysiadała Waisem na chwilę; by nieco 
odpocząć, zrywała -się znaw-u i -szła. N’a -nocĄzaiołiodizila-'po-d brogi z siim-eni i -tak 
jtpAzeeypialakdo raTia, a ze, noce -były c.icflfie, a ClziewVtayua zaira.utowaMa na nie. 
wygody, zacięła się i szła wytrwale naprzód, jak jej w ó jt rnapowiedzial. Myśl, 
że zobaczk swego -Drsliii i - tiłność -w Opatrzność Boską, .dodiiwała -jej ć kił. Sała 
laik już czwarty dzieif, gcly zobaczyła z iM eka wysoką w ieżę kościoła i rozłożone 
wokół doimy miasta. Był to cel -jej .podróży .1 Serce uderzyło mocniej. Gdyby Ikia-Ia 
skrzydła, nrzalecialaP iH S  kawałek •drogi.i Przed miastem nałożyła na. nogi buciki, 
poprawiła włosy i -sukienkę {| weszła w  glójmaji ulicę miasta, wiodącą do koszar. 
Przeszła tąk Jiawalek ulicy, kiedy koło- jednego budynku -zobfszyta żołnierza, jak 
•żT karabinem >ńa ranneniu chodził tam i z powrotem, a prlzj^ibramie stała budka. 
Przecież to żołnieta, pouns siała Terenią, tak jak Jameig, to on musi o nim 
W eęlzieć — najlepiej się jegokiĄiytąć. W ięe, uśmiechając się przytnilme, podeszła 
do ui.eg.gi i spytała: Panie żołnierzu, powiec^cHńJjtirt też, gdzie tu będzie .Jasiek 
Ja?a8 S — bc <m także jest żołiiieiizMii ?

Mnie tu  nie wolno zauzeptiiaó — odburknął wartownik. Idźcie tam, gdzie 
ta wiecha, tam żołjjier.zte, -to wam powiedzą. To mawiać, wskazał dziew- zynie 

iżhhjdujący się blisko po drugiej stronie TO g jfjszyuk żydowski.
Zrozumiała, żĄ4od zaczepionag-o nie dowie się niczego więcej, udała się 

w ięc do wskazanego miejsca. Weszła odważnie do ssodka -szyiikown.i. Rzeczywiście 
było ta-m kilku żollur&rzy. Zobaczyli ładną dziewczynę, w ięc zerwali się i obstąpili 
ijofezi-byłą, iiśmiecba-jąćę.srę ( le n ie j  zalotnie. A  jeden z nich z dwonią gwiazdkami 
na kołnierzu, zaw ołał: Może się napijesz czego zl-uami Kąsin?

A le  dziewczynii odparła rezolutnie: Nie jestem Kasia, ale Tereska, a przy­
syłam tu, bo mi powiedział żolnierzBoo t.am cbo-dzi z gwarem, że mi lu powiecia, 

igtlai-e jęś.t łssiek Juras, co tu służy w  wojsku?
Kaprhł spoglądał po kolegach, jakoby chciał ich zapytSĄ czy oni n ie wiedzą

bo on mie w ie  — a Lje-deu z nich. widać trochę podpity, -zapytał? A  czy* ou służy
jłr z y  koniat-h, czy przy piechocie?

A  kiedy p liiiow jęjżo ln ierze ja Sama nie wiem, pisał tylko, że jest przy 
zielonych strzelcach.

A  jak tak, ito idźńi'e na prawo, potem na iew o i ffliowu m  Mrtiwo i lewo,
aż rlo kościoła, a pętem kolb/ w ielk iego domu za ■s-kl&jpem i znowu n'a Je-wo, irż do
rynku — a ta-m zapytacie się, glfeie jest kasarnia zielonych strzelców, to wam 

ippkażsr.. -
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T ere tó i nie. wiedziała, czy 011 kpi z niej, czy prawdę m ów i — itJfe ocl ie|ef' 
nąr"prai\vo j lewo poiiUieśżalo się jej w  głowie.

W  tej ,-chwil i rozległ krzyk na ulicy ]>o rosyjsku. "Ko żołnierz na warcie 
wołał liii źolnreiiiży, by prezentowali broń, boTOacfieżdżał wyższy crficer. Wyskoczyli 
w ięc B i  leb ma szwŃaŁr Terenia widząc, żeHiiema tu c.o robić, wysjWa i puściła się 
.ulicą ku kościołowi i  rynkowi, by sięHam ® Sw iedziegH w skazanej przez żołnierzy 
keiśtHuii. tSdy doszła nareszcie do rynku, zobaeeyła włóczącycb się żołnierzy 
w  rozmaitych unifonmacb, ale nie diciałaSśię już icli pytać, żeby jerj nie zbyli 
tak» jak tamci w  szynku, za to zapytija przechodzącej mieszczki: gdzie też ..jest 
kaeairnia strzelców? O idź tą drogą w  rogu, dziecko aż do końca, to ją znajdziesz, 
odpowiedziała izagadaiiętei. wskazując kedy ma iść.

Rzeczywiście doszła do w ie lk iego .poddanego budynku, na którego podwórzu 
uwijało się mnóstwo żolniajzy. Jechii wychodzili lub wobodiziii w ielk iam i drzwiami}, 
inni maszerowali w  gzej-egal-h. to znowu bębuili i trąbili, że aż uszy bolałyf 

iijhciala wejść do -środka, ale w  tej chwili stanął przed nią strażnik, zastawił jej 
-przejecie i zaw o ła ł:k iie  wotoo!

„Pan ie oficerze, zaczęła prosić. Terenia, chcę się w idzieć z żołnierzem, 
któlry tu jest, ,to( co ja mann zrobić?“

„A  .w którym bataljonie i  w ffk tó rw  kompanji służy? 11 — zapy-tal mile 
połechtany tytelean oficera.

Ba, k iedy ja ińeijjwaeni, prcęśzę, pana oficera.
Ś ® ło  to zhczekajeie z pół godziny, to w tedy zatrąbią nuuzupe, a potem 

na «ąpel To się tar zejdą] wszyscy, a jak macie dobre of-z-y, to zobaezysićp kogo 
chcecie. A  teraz odejdźciejtetąd, bo jaibjaji dostał karę, że z wami gadam. Ot. naj­
lepiej idźcie się czego ijrafpić tyna/zasem tam poci „Zielonym  łabędziem11. To 
powiedzin-wszyi, odwrócił się, trzaskając butami i ^zostawił -dziewczynę sumą.

Oj, pomyślała Terenia, So isię trzeba nanieozyć i przecierpieć, żeby człowiek 
z człowiek ten i m ógł sjfąj zobaczyć. A  no, niech ko' będzie P. .lezueotwi nn ofiarę. 
A  no niema co.bfrzeDa źkcfcekaić te rpó ł godziny. Ba. ale przecież .lasiek ślepy, 
lo ja k  przyjdzie z drugimi? ' Cęy nie nadarmoOTu' czekać i wypatrywać? Mo®| 
i dobrze żołnierz radzi, zeby -się tymczasemSes^fep napił? Po namyśle jncfitda się 
do \vekazaTieij gospodyń, weszła cło śkodka, usiadła w  kąciku za stołem i zażadłrla 
małą szklankę i*wa.

W  izbie kręciło się kilkunastu żołnierzy Spostrzegli dziewczynę, w ięc& a- 
_częli się w nią wpatrywać i robić uwagi. Szczególniej, jeden w rękawk-zk-acli 
i i  gw.iadkami na-kołnierzu. blyszrżąeepii,-guzikami. i czapką na bakier nasadzoną 
śmielszy od drugich, zaczął się ido niej .przy&uwmć i odgadywać. Tyrnczasem gospo- 
■dyni postawiła przed nią piwo. Na to inny m łody żołnierz podszedł do Tereni 
ze swoją szklanka i zawołał: N*o; Marysiu, trąćmy się, boś ty pewnie z moich 
slron — poznaję to po ubioirze.

A  ]«an żoluderz skąd? — spytała Terenia.
A  z jGiładczyc, -'odpasł tenże.
O to nąprłtWidę <my sąsiedzi. bo ja z Rozsowy. A  jak £ję pan żolni*'®  nazywa?
— J*ikób Żołądź.
O, tośmy waszemu tatusiowi sprzedali cielątko od naszej łysej.
Czy takiej—  a co słychać u moich ojców? —  w  naszej wsi? — czy Hanka 

Rum ianowi nie wyiszłą za kogo?
Wszyscy Bogu dzięk i zdrowi, -a. Hanusia powiedziała, -że- zaczeka na was,i 

■aż z Wo jska wrócichę . . .
E, coltom  będziecie pletli, przerwał ów  z g\viażdkartrEj lerpiej dziewczynę, 

na zrnaijoanośS'ipaealoiwać, ” , la la . . .
T już się nachylił do niej, żeby- zamiar wykonać, gdy dziewczyna błada 

■z gn ® vu  w  jedne j clrw uli trzłisla go w  gębę, aż się rozległo . . .
’ *;^,,*is5ę. jztflirzykfa jeszcze!

(D a lszy  c iąg  nastąpi).
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cJaki stró j p r z y s to i  n ie ro ie ś c ic  rc> k o ś c ie le ?
1 ) Odziez ma na względzie cztery cele: ceł zdrowolńy, t. j. ochronę przed 

szkodliwem i wpływam i atmosferycznemu,, cel rodzajowy, t. j. oznaczenie rodzaju 
osoby, cel społeczny, t. j. oznaczenie, do. jakiej grupy 1 -ępoleUMfiiej należy dana 
osoba, cel estetyczny,? tj. ochronę przed .grzechem.

K iedy  ubiór odpowiada tym celom, wtedy jest w ed le ! zasad nauki kato­
lickiej przyzwoity, dobry. Pod uwagę: bi&rze się rówuteźai zwyczaje danego w ieku, 
kraju,, ktÓTe wymienionym celom odpowtadąjip

2 ) W  każdym w ięc f wieku, kraju na IręjgBnn ś w iecie są przyjęte pewhe 
for,liry ubioru. W ed le  tych przyjętych form u nas ubiór męski stalowanych jost 
dla, .mężczyzny, a żeński dla niewiasty. Męski tfagB dla nięVianliy foaraBaBBSmn. 
a naodwrót niewieści jest dla mężczyzny niewłaściwym.

3) Dziś w ie le  niewiast do „modnych nowością/pochopnych, zatrac-a poczucie 
już nietyiko tego, czego wymaga -moralność w  dziedzinie stroju, ale i  tego, 
czego wymaga prosła pi’zyzwoitc*śe.f Tu dotykam strojuEaiarciarskiego-męsfciego 
u niewiast.

Strój sportowy onęski jest dla niewiast męfWJaśmfe Ukazywauidj|ię nie­
wiasty w  stroju sportowym etaęśkim jost, jak wiemy, uąe-przyjęty i  źle' widziany 
na balu (n ie maskowym), na wizycie^ w  towarzystwie dobrze wyeliowaJiem, 
a R>» niedopriszeżalne i zakazane w  biurze, urzędzie, szkole.

Sadzę, że żadna niewiasta roztropna, z,góry jhrzewidująca konsekwencje 
swego .kroku, nie odważy-Mby się pójść w  .takim stroju na wym ienione miejsca, 
ponieważ tam na to, jaki strój przystop ® ja k i  'n ie  przystoi, baczną zwraca .się 
uwagę.

Jeżeli B ie c  na świeckich miejscach zważa sre na przystojnoscf-sfroju u nie­
wiast, to nasuwa się pytanie: jakiem i względam i da się usprawiedliw ić tolero­
wanie ukazywania^się niewiast w  strojach .e^portowo-męskicli w  kościele, fetory 
koniecznie domaga się od wiernych baczności na strój daleko większej, an'i£alj 
balu dancing towarzystwo, biuro, szkoła, urząd?

Skoro niewiasta na wymienione miejsca przez wzgląd na osoby, na 
urząd piastowany, udaje się w e  właściwym K ro ju , to w  daleko wysfeżym jesztze 
stopniu powinna pamiętać o przystojności sffoju wtedy, k iedy Nwybietfn. się do 
kościoła.

Strój sportowo-męski n ie uchodzi niew ieście na miejscaoh wymienionych, 
a tein,bardziej n ie uchodzi na miejscu, poświęćonetn służbie Bożej.

4) Taicie ukazywanie się sr etrojaoli sportowych męskich w  kościele, tłu­
maczą sobie sportsmentki względam i „prawdziwej katolickiej pobożności!“ 'Po­
wiadają. że przykazanie Kościoła o obowiązku wysłuchania Mszy św. w  ijSed ziele 
i święta jest dostateczną facją, dla którjęj można przyjść do kościoła na Mszef.św. 
w  stroju sportowo-męskim.

P raw d®  że jest przykazanie o obowiązku wysłuchania Msay św.. a lęltsln feje 
też obowiązek przywrdziania stroju właściwego.

Dalej sportsmentki uspramiedliwiajkjiswe „modne zwyczaje slrojs-wę11, tem, 
że strój sportowy-męski to strój plżyzw oity. ha-któ-ry ludzie nie wzwraeają uwagi.

Łachie mi to wytłumaczenie!
JofeiŚ' up. hieżczyzna w  strójuS-zeńskim ukazał .się. w  kościele. Czyż on w  ta­

kim  stroju z konieczności -n ie  -zwróci na s ieb ie  nwagi. czyż nie wywoła ost& f 
kryteki i pośmiewiska?

Tak i niewiasta w  stroju sgortowym .męskim, „rzekomo P ^ yźw p itym ^ ją le s  
nie dla n ie j) m im owoln ie,zwraca in K ie b ie  uwagę tych, którzy przy, niej stoją, 
wobec których przechodzi i  naraża się na ostiga słowa‘ -krytyk’i'.!i ha po^tnjewiekó.

Strój a-portowo-męski przyzwoity u mężczyzn nie obraża Pana Boga. Ale>? 
są okoliczności, w  których tenże strój u niewiast Pana Boga obraża. A  takim- 
wiaiśnie wypadkiem  jest zfawienttj! się niewiasty tak Publicznie w  ko­
ściele, -jeśst ono wyrazem nieposzanSrPaaiia- tgfk dla mi&jśąa Bożego i Tajemnicy 
w iary św. w: tymże kościele ukrytej jak iii d la  osób w  kościele zebiifinyClą, dla- 
ludu zaś jest zgorszeniem.

Lud ma przekonanie, że kościół ‘jako Dom Bożśt wymaga oĆj w iernyili 
szacimiOT i pod wzgledem  stroju. Ludowi trzeba dawać dobry przykład i bód
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tym w zglądem . a li je jakieś zapOwagą kosciolh-i re lig ji wcale nie licujące mojti™| 
innowacje strojowe.

f>)-‘ Praw o kanoniczne w  kaai. 1262, -paragraf 2 nakazuje, aby niewiasty 
wstępowały do kpci-cla „z  głową.naKry-tą i przyzwoicie ubrane11. Niewiasta w  stroju 
sportowym - męskim nie wydaje się „przyzwoicie ubran'a“ .

Żackie względyj^Wportowe n ief-iioga podważyć lego nakazu o prżystojności 
stroju niewiasty w  kościele. N ie mysie' z-relztą wcale zaprzeczać, że potrzebne 
są ifcw iazępia fizyczne, różne sporty, do których należy sport n-apciarski. One 

•jak pkzefNktldin H. „O przykazaniach Bożych i  kościelnych11, str. 77' — służą nietylko 
do -odświeżania i S ^ a ań ittda R o ta . ale także są jednym z naturalnych środków. 
przycz^ajeg&jlujShę do zachowania cnoty czystości i wstrzemięźliwości.

Duszpasterze i§ e  pom ijają tago czynnika w  wyoboW-aniu ftilodaiaży. owszem 
zachęcają do niego, ale baczyć musz-ą, by nie o-brażsł skromności i wstydliwoąpi 
i byl uporządkowany weĄle zasad zdrowego ;uozurnu. Zdrowy zaś rozum mówi, 
że niewiasty nie powinfle przychodzić do kościoła w  strojach sportowych'.

M3!C38C3£3£]Sil!£]K3SC3it̂ ]te]teM]te3£i:!8t3tl]Er38£M̂ ]8t]»:]8t3SCXSiX3S3!CM3SC3tl38Ci30CM3!i;3ii]&«38C3!C

Ze Stowarzyszenia w Nowym Sączu.
Przym ówiła nam szpetnie Malgośka w ga ze tę , że nic, o sobie nie piszemy, 

ale widać ń'a -stąislć ma krótką, pamięć, bo już dwa razy napisaliśmy z Sącza 
d^K jH osij Dziewcząt11. A le  po .-hrześcdjuńakai odpuszczamy jej tę 'krzywocm znowu 
dojiosimy, oo u was głycliąć..' i

Otóż byłoby u nas dobrze, gdyby 'Wszystkie dziewczęta były zgodne i gdyby 
na ty la jdziew ęsąt w  młgśoiey należało yo StoraSzyszeuih choć trzy razy tyle. 
Miałyśmy troch'?'£$&branych pieniędzy^ użeiwiele -t-ęgo wprawdzie było, przecież 
w. uperior, a liasiz Kurator - Franciszek Piątek, dobudował uhm Plrupie piętro 
z dużą*-sałą iiuńpzebrawia. Ody się te  | i ;u'l‘ti od ćwik o urząd-zii, pierwsze piętro obróci­
my na \v;ł.M.śći we 'arltroniuko ■-utii .s-tamweU. Parter jeszcze dotąd jest z-njgty przez 
lofeatoi-łję, której 'w żaden sposób nie możemy sie p o zb y ć  a możnaiby w  tych 
ubika-cjach doskonale urządzić jadłodajnię dla gości. Może i to kiedytś nhstapi?

| W  g.rndirm odegrały -dziewczęta w  salce Stowarzyszenia haruzo ndhtnie dwie 
sztuczki — doskonale były „dw ie  głuche11 zamisrtaczki ulicy.

' Dotąd w  niedziele i ś^yięfai w  kościółku OO. .leziuiiitow wystęj^pjyaly n‘a 
lJ]'>iuiąr,ji nasze śpiewaczki, zwłaszcza® kolendąmi, teraz coś porlirytpły, czy Oo *s.i ę 

jsl-ilffl ho «łnn organista je -zastępuje.
Na budowę Domu IGrtołickiągodprzy .Kościele O. O. Jezuitów,(nakrytą już 

"ttaolie-ni. a dokoiM immówmeż&przez naszego O; Kuratora, złożyłyśmy dotąd 187 
złotych 65 groszy.

Nid’,'- możemy pomniacy milczeniem jedne- •plnniętnej uroczystości, jaka się 
odbyła w  ostatnią niedzielę maja z. r., a m ianowicie przyjęcia p iw m lo  60 .kandy­
datek do SOdaitcji Maltańskiej Dziewczątjśjtó odśpiewhuiiu hymnu ,.,Veiii Creator11 
i przem owie 0. Kuratora nastąpiło uroczyste składanie sodaliCyjj-uej przysięgi, 
którą Igążda miiiła 'wBffiikowauą na karteczce i którą sobjte- każda zaohowaJa, 
by jej odmawianiem odnawiać w  sercu miłość dła ukochanej naszej Matki. 
Dyplomy prawie wszystkie dały sobie ładnie i jednakowol oprawić. W  następną 
niedziele miałyśmy wspólną fotografjó całej Sodalicji na '.datórkiiicu kościelnym 
pod własnym sztandarem ®S>otińłatiej. Fotogrttjjja dość lnbytnie^ryp-acłła, dlatego 
v.y»ytaijąy ją d-aCSz. Redakcji, nipże z niej da się zrobić odbitka do „Głosu Daiew- 
ćząt11. Grala 8 otPaŁic.j'a lkpy,;'pona-d SO dziewcząt. Nabożeństwa socłalicyjne majfiy 
w  każdy, pierwszy piątek m iesią«3 z -nauką; zaś nabożeństwa stowairayszetniowe 
mamy w tw .dy 3-d pauiedzftitek młesiąaa^?również z nauką, błogosławieństwem
i-ucałowmńem relikw ji św. Zyjy-.w

Wspomnfeć jeszcze wypada o jednej m iłej rozrywce, jaką nam Zarząd 
Sforwaiizysseniia sprawił], a miam<ow.icfeifwiS(póIne obchodzenie im ienin wszystkich 
r-azem -z ok-n-zjii uroczystości W W . Świętych, gdyż n ie  każdej zosobna uda się 
powinszować w  dniu. jej św. Patronki. Miałyśmy w iec herbatkę, kamrpkę, cńkierki 
i rodzaj gry. jakby rzu< an-ie do mety, I. j. do różnych przedm iotów -powieszonych
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na drucie? jak np. cala flaszka wiina jowteóewego, y^apaka czeko­
ladek i l. p. rzeczy. KtóiiaJ trafiła z pewnej odległości, to le rzeczy dostawała. 
Złapał do gry w ielk i, ale i śmiechu n ie  nialo *  fujarstwa i liEHftęitWia w ie lu ,:co  
rzucały niby na prawo, a M a  lecńałk:ma lewo. Zorabnieijszo i sprytniejsze otrzy­

mywały liczne brawa. ISfakomeo zagrała nam mu|y«5ka£, która roz@ełio«ił!< 'Wszjst- 
k ie ’, a zwłaszcza młodsze ęlo m iłej i godzii^eij .roiząywfci. Nie wtjćHjiy t> 1 ko, kto 
pokrył koszta tego wszystkiego, bo na le  ciężkie czasyj.iś^apiują, naszej kieszeiń.

A  cc w ięcej dodać, to już nhpnśwcle niewierny. 'Gkyiba to, że kitka z mas: 
jeszcze w  sierjpuiu z. r. brało udział w  pielgrzymce do Częstochowy, ‘feieda u nas
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pewnie laka sama, jak w7szę.dz;ię — ale żyjemy n;ułziejąmże przecież nastaną 
lepsze czasy.

Aha! Aiialyśhny też ciekawe zdarzenie. UĘgMa nam zdziecmiała już, bo 
85-lełmiia staruszka, którą lata całe trzymałyśmy w  Stowarzyszeniu, a jak to 
mówiaTj aniSęljes o nią ńie spytał. Naraz (po śmierci znłilazl się kocliająoyykrewny 
i jafeąfial po niebosztze'.imllego majątku. Porwał zamknięty kufer, a cię^kpjd: b y ł 
'pewien, że tam muszą byś-jferube pieniądze. Gjty kufer w  doanu odwoirzyl/jzniilazd 
w -rtiairn teaaue kamfenie. Dziwąćzka .miałabmaii.ię zbierania i óżny&h-kamieni i cho­
w a  ih do kufra, .tak dię. lo 'może ośmieszyć. lSogo opanriije djabel lako-mstwa! YY

JSC 3ra30P0fM M

List z lwowskiego Stów. św. Zyty.
i.-,Chciałabym podzielać (tlę-wiadomościami ze Lwowa z wsayistkisiru Sióstrąimij 

mojemi z innych .Stowarzyszeń św. Zyty i dlatego tych kilka slow  piszę.
Pr-agiięjfińaYpaerwszem miejscu opishć Święta i zakończenie Starego Roku.
Święta Bożegot Narodzenia odbyły się w uaszesm Stowaray-szeniu bardzo uro­

czyście mimo kryzysu i  tak ciealdcb flzasów, Jakie wszyscy odczuwamy. Do YYogilji 
zksiadlo nas 80 dziew-czait, wr sali przystrojonej }da'zeiwkiem i przy suto zastawio­
nych. stołach. wspólnie z nami zasiadł Ks. Kurator i Przewodnicząca i  Panie, 
które u ńąs Jupoują. Pćze.W. Ojciec prześlicznie do nas przemówił, przypomniały 
•nam aieąnaszg domy rodzimie, kiedy lo 'jeszcze razem z rodzlicami zasiadałyśmy 
cło istolu w igilijnego, a dziś każda z nas tak sama i opuszczona, to też niejedna 
z nas "Wspomnienia te łzami oblewała, później składałyśmy sobie wszystkie 
na\yza;fem$żyrćijenia, łamiąc gj'ę opłatkiem. Na sali, gdzie ldKi'. cśężJko chore także 
było małe drzewko i do nich Ks. Kurator1, i  P. Przewodnicząc;! chodzili dziejić 
się/opłatkiem. Pomiędzy chorymi, była jedna bardzo, uiężfco chora, ś. p. Stasia 
Morawska.

Po skończonej w ieczerzy śpiewałyśmy kołę,ęł'y do bardzo późnej noeyLS było 
nam tMc< dobrze i  czułyśmy się, -•jaJj w* dcwnu rodzinnym, musimy bardzo Bogu 
dziękować za to dobrodziejstwo. Jak (rabrahi, że jest Dom Stowarzyszeni®) bo 
(•obyśmy 'dziś robiły bezrobotne, ^dyby%fry lego'''Stowarzyszenia nie mihly.

Na d:rogi dzień w Boże Narodzenie o godz. 6 -lej rano iSastenfer i  dw ie 
Msze św. odprawił Ks. Kurator w  naszej kaplicy w  schronisku i oo -za szczęście 
i radość dla nas wielka, bo w /fijabernaikulum zostawał nam O jcieojŚ^jśw ięlszy 
Sakrament do dougiegoi dnia, lo też byłyśmy nad wyraz ^izclzaśŁiwęhi ubociąż prze­
męczone fpręibą, zmieniając .się kolejno pędz iłyśm y na m odlitw ie całą. noc do rapa. 
Drzwi kaplięyi były otwabte do salilrehoryoh, a jedna bardzo ciężko cliora. oo
2 -go B O B S e b ż  ptniarlah^aiłą uec.Uz k-rzy.żem . Kpżańcean w  ręku się modliła. 
Bóg jjej idiał w ie le  łask, Bar! umarł a cichutko z ,jadoścrią"'W oczach, jak święta.

Dla nas była to w ielka uroczystość, bo myśmy nie m iały jeszcze Pańfc Jeżusąę 
tak długo u siebie. zawdzięmatny to przedewszystkieiu naszemu Pifcjebielebnemu 
Ojcu., który tak w ie łe  praoM wkłada w natśze Stowarzyszenie; modlimy s ifflte ż  
aa Niego. EŚmii 'Jezusa gorąco (prosimy, aS p in y  się dodzeflrały tego 3zazęśei%i?by 
Paipk.Tezps na stale zamieszkał w  naszej ubogiej kapliczce.

Mając lak serce pełne radości, ebciałąm podzielić się .tą wiadomośtfiąyi satóę- 
ściesn z i n nem i Siostrami i dlatego tycli parę słów bapisakuu.

Zytha se L irow a.

Małgośka z PI. Gta.

P rzyznam 'a i4 Ś że ile  razy .zabieram p ię-y lo  pisania, zawsze mnie jakiś lęk
bierze  "czy też moje pisanie umieszcza w „G łos ie". N ie dlatego, żeby

■nie było nk W arte , ale dlatego, czy ' -znajdzie się miejsce dla mnie. Bo to 
zawisża pierwszeństwo mają mądrzejsi i słusznie > mały wiellsiewu zawsze ustąpić 
powinien i musi. Oj! kiedy ja 'sżię doczekam w-SHzdBolbijęttSSi naszego pisem ka?! 
K iedyż d rogie  koleżaaikn zrozumieją wartość i iznąciżęńie istnienia m ien ika? Go| 
mi odpowiada: •MCherpliw.óśfii, ś\®f? nośijęjm je“ , a z • postępem i rozumu ludzie 1
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nabiec: „ą. C o daj naiifi^Bflnie Boże! Tymczasem Malgośk® nie załamuj rąk, tylko 
jm-sz * krzycffl ua cale gardło — Siostrzyczki dobre.'n ie; lekceważcie sobie pisana 
waszego! ale niech każda -W/mi o sobie hą honor, że jest mądrzejszą^ niż inne, 
bo nietylko _ sama nabywa i ezytk swoją gazetkę, ató i  in f l in  cuoćby gwałtem 
wpycha. Może mi się uda nakłonić naszą Redakcję, żeby te Siostry, które chętnie 
i wydatnie starają się o rozszerzenia' jjiseinffii byljęj ■wymieniane ,po Łhazwisku 
w  iras-tępnych numerach. ^Wpadłam w  rozognianie i pomieszało m i e ię  o ozem 
aatmierzaiam pisać — odłożyłam pióM , izabralam sie <k>. innej robog? i po uspo­
kojeniu Bję i zebraniu myśli p$,eehodzę do rzeczy.

Jak wiadomo w e wigi.łgęf:BożegolCrau'Odzei.iia zbierają sie w sali Stowarzy­
szenia krakowskiego nSjwtgłte$rzę w ig ilijną w  anactenej liczbie bezrobotne i te, 
k tóre u -siebie dla różnych przyczyn n ie  mb ją z kim wieozerzy «pożyć — żeby się 
samymi n n u d z i ł o ,  to za małą opłatą zbierają sie w? Stowarzyszeniu i tam 
w  grome.;.tO'wyaiizyszek, wesoło, spędzają bćzfcuosko 'jedną, drugą godzinę- wajj.ókiia, 
jak w nodzinie wieczór w igilijny. ZdkrzyJo kię w ubiegłą w fg ilję , że moi sltw m B  
kow ie zaproszeni zostali lją w ig ilję  do- fcrewnysh. w ięc ja bez M m yslu  zgłosiłam 
się l i a  wieczerze,pdę Stowarzyszenia. Zebrało się nas ,’jpfcolo setki w  "dobrym 
n'ąsti*oju, odświętnie ubranych, oczakując przybycia Czcigodnego Ojca Kuratora 
i pani Prezesowej. W eszli. Po przywitaniu 'śią, W:iel. Ojciec Kurator-ćprżemówil 
w  podujosfyph •słowach -do zebranych serdecznie' i ciepło — i zaeaglb ^ię ’ "TaŁnarśie 
opłatkiem z WieJ.-'Qjóem Kuratorem i panią Prezesową — ,po odśpiewaniu kolędy, 
żasiadlyśmy do pgołu, niejedna ze \v9pninnieiiieiii.'-wtigilp w  doanu ,1'odiżiijielskńHf 
i Izjl^ezką w  oku — wnet  się ożywiło, ja k .w  ułn pszczjólok.

Ja s&dlani także z injjśłą, ż e m  .śi|Łprzyji?zęć wjsżystldemu i napisać coś 
o tem — nie zdradzając .sję z łam wesoło ii swobodnie ząSfipJam nozMiwH ?. m ojem i 
obok siedzącęini towa.rzy,sztoaimi, które pMi-wstey raz w  życiu oburzyłam. Po spo­
życiu  skromnych datrów 'Bożych', wstałyśmy i grupkami zaczęłyśmy rozmawiać: 
Głośno było i gwarno, 'jak na jarmarku. bo jeżeli jak m ówi złośliwo p o w ię żen ie , że 

„jedna gęś i dwie niewieście, będzie jarmark w całym m£sśie“ , to cóż dopiera 
jak się set-kSi z rodu niewdeśoiegojrzejdzie. Przypomniało ani 'sie,* zdanie, kiedyś 
slysteane, podobnoś uaw*et z Piania św .: „O ijafc to -dobrze i m iło anłeszkajŚ brajjS 
społem*, —  a jeśli braci, to tem może więcej siostrom, bo one żywfój potrafią 
z sobą przystawać.

^."Przypatrując się wszystkiemu, uderzyło m ię jedno najbardziej, że z pomiędzy 
tej setki zebranych,- choć wszystkie były członkiniami Stowarzyszenia św. Zyty, 
bardzo .imało było ■takich, •btórebwsi^.clobifee znały — a c za m ?  — bo s ię mało 
z sobą schodzą. — Pomyślałam .sobie: —  szkoda, że takich W ilij niema więcej 
w roku, boby członkinie jttfejy okazj^si^-zeęśłaisazeim i zapoznać — a gdyby się 
znały;, toby się .jak edostry-, pokwchały, a z ptak Lego zapoznania się mogłaby bygj 
n iem a li* j dobra :^przy|k, jedna drugą nierazby pocieszyła'i dobrze jej w  caemś po- 
gtiidatła, nieraz !.i dobrą służu® nastręczyła — czasem i napomniała, jeśliby coś 
nieodpowiedniego Baiuważyła.

Miałabym*1 ochotę zaproponować nasżjsm Władzom i podać pod rozwagę. 
ezybyd^męjSnie znalazł jakiś sposób do takich zebrań wspómyStjti —  towarzyskich, 
p-rizynajmniej w  ziino.Ą>^j potrze — gdzie trudno gdzie wyjść — a niejedna w  Kie- 
diziiele i święta nie w ie, co z,a sobą zrobić. Oh ciało by ̂ siię i więcęjK.ęoś powiedzieć, 
ale powiadają* że w  w ielom óslw ie lriJMiibejdzie się bez .grzechu, w jec Małgośka 
siedź cicho 'i ,,nie pclnalj palca m iędzy drzwi*.

O godzinie 12-t-ej w  nocy odbyła -sie śpiewana Piłsiąnka w  kaplicy Szpitalika 
nflpze.go (<w której wzięłam udział) Iz pięknem kazaniem, poczem?2 Msze św. ciche, 
kapłiiji1 i przyboczne sale były nabite; wykółędo-whlyśmy się  na Mszach św. i  już 
kolo godziny 3-ojei nad ranem rozeszły s ię , ‘wynosząc niezatarte wrażenia.

Na dopow iedzenie: Jest w  Stowarzyszeniu biblj'OteR'ifld.ość thiża, to w  'zimo­
wych czasach mogłyby dziewczęta w  n iedzielę i święta przychodzić na czytania 
pożyteczne), a i kilkadziesiąt mogłoby przyjść na pogadankę —  atle, musiałby się 
ktoś poświęcić, żeby dyżur mieć i przyjąć przychodzące do sali — zająć się,n iem i, 
wprowadzić zgromadzania w  ruch. Jestem pewna, że byłaby to z pożytkiem.

Małgośka.
Wydawca: Stow. Sług katol. św. Zyty. — Od po w. redaktorka: Aniela Kaczm arczyk  
Kraków, Mikołajska 30. — Kieruje redakcja Ks. W ł. Kotow icz T . J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni .-JSłosu Xarodu“  w  Krakow ie, pod'zarządem  Romanś Ferka.



TO I OWO.
(K A M IÓ W  Z A  W ARKOCZ.,^Ąktorka w Paryżu, Aurelja Branka, 

;ą j8 ila wspanikile wfaitkocee, których wymagały grywarm przez nią role. Pewnego 
1 'atou fryzjer, przez pom yłką  żamiąst onidiulować włośtf', oddał piękne warkocze. 
Aktorka zaskarżyła fryzjera do sądu o '^zmniejszenie jejAzdolności do prący i za­
robku". Sąd -jprzyaial rację latftys&ę i zasądził fryzjera naAlO.OOO .Trauków 
odszkodowania.

,5«rJ(MIERTELNY POKOS IIODY. K rótk ie przejrzyste suknie, odsłanianie nóg, 
Onawietiw7 naj w jw pśę  mrozy, led\yo okrytych jedwabna pajęczyną,- codzienne niemili 
wyczerpanie organiznu-u danc-ingami, już poczyna mśiać się straszliwie na nie­
szczęsnych niewolnicąjJD nioidy. jCóWety aiiieryfcaóskSe, które pierwsze ułegPa jej 
okrutayin 1 .iiaikazoh^''pierwlsze też uległy ‘straszliwym skutkom, IŚą wabienizebEKniu 
towatzys-twa przeeiwgruźliclżego stwierdzono olbrzymi wzrost g ru ź licy . .(suchot) 
wśród kobiet riiifecłśty l'G a'-’ 26. rokiem życpi^Pelno tyjjjjh ofi'a;r mody po sanatoriach 
i uzdrowiskach-.,anłerykańekioh! Jak zaś; katastrofalnie rośnie żniwo śmierci, 

^yślćazuje ohłiozeiiie doktora Smifthh. Oto wr dągu jednego tylko roku wr Am eryce 
umarło na suchoty o ditaprocent jjóibieit wdęcea. niż mężczyzn.

Mijapiliwib ta cyfra wola głośna* o nienaruszalność praw moralnych przSz 
czldwietfa! łjV*ecźytajm y io •'ś.oEie i«az i drugi, a i innym o tern opowiedzmy .. .

“WIĘCEJ KOBTET. M Ż  M ĘŻCZYZN. Sioli-ca Czech Praga ma według po­
wierzchownych tylko obliczeń w  czasie cśptśrtuiego spfeu lud nos® 439.000 kobiet.' 
a 408.000 mężczyzn, czyli że kobiet jest w ięcej o 31 000. Tylko w trzech dzielnicach 
praskich mężczyźni przewraż.ają.

JA K Ą  POfflBNNA BY& SKO BIBTA? (Rady Annv Paw iowej). Zmarła nie- 
^dawinio -słynna ‘tancerka, Anha Pawiowa, ogłosiła m  krótko pnsed zgonem artykuł 
■o uroku kobiety.

Otok "kobimiy nie ąestym rem  przelotnym. poęlstawu iegoijęsł- pnzede^% 9t- 
TcSSS zupełne zdrowie. ' KobiŚji^ normalna, zdrowa jest lub może być zawsze 
•ozanii&ca dH CotocM ua. K ob iS jie «iby t eliudgj,-jest taksamo trudno być czhrująćjK 
jak kobiecie tegiej, lub chorowitej.

Zwiorzeta ,va dlatego zniwsze tak-ie l.urluKiśi mijijK|E®| nosluszue'są^żhwstee 
prawom przyrody 1 nigdy iph .nie łamią. Nig beda -one iadlypani piły 'tego. co 
im nie smakuje, roby-im  -ząszk-odaiło. Zwierzę*:śp,\ tak długo, jak tego potrzebuje 
i 'używa tyleż ruoliiu, ile potrzf bitje.

-Po yel1*i ogólnych uwagjkiji iPawlowYi prżeohocizf. do Szczegółów.
G;i-lv orgajiiiziin musi się; opierać więoej! na stopiach i palcach <uóg niż- na 

piętach. Biodra musza znapownćk&t® stale na lin ji pięt, ramionaŁ,ńg. łin ji bioder, 
a nsz.y wprost nad ramionami.

Kobiela powinna . hjensiahnie trenować w -wysuwaniu nlpsajcglowy 
uatórzód,‘-ileżeli bedzie jagffidjgBa stale 'Wdmło.^ości. .-to w  późniejszym wieku nie 
będzie nitttlą nigdyA podbródka, drugiej btiłudy. jj )

Gdy kob ietjA  idzie, musi baczną uwagę zwratóiSina to. 'aby długość ijej 
krókóęw^odp jw i aunia je j wyęękojH. Nie;iej§t to, tak Irmino1 Kyiriiierzye i izasłosowaćj 
Jak., się początkowo w-yd^jik, Przytem, nie .powiipnaj opwKżea&ć. zanadto ramion. 
Kobiecie nie Wolino zapominać, że idzie,;'ła nie S jŚę®®-

•leżeli kobieta chce doskonałego Wzc&irę jak  powinwa trzymać się w  chodzie, 
niech 'zwróci najbaczniejszą uwag.ę‘.na ruchy kota/jl kota każdptruch jest elegancki, 
gąbki, skoncentrowany. Jeżeli- chcesiz pięknie chodzic^T>'nie męcizyć się, to nie 
podnoś w  marszu nóg zbyt wysoko^ nie "wysuwaj;--iah za silnie naprzód. AV przybli­
żeniu, chód powinien w7zońoiw«ććsih na ruchu żołnierzy w  marszu.

K A R i OPLE. ZA M IA S T  CUKRU DO H E R B ATY? Chiński chemik Li-Hsiaug- 
.Ku w  P a k in iS  ogłasza, że wymhlad ; sposób otrzymywania cukru ze, słodkich 
■ziemniaików; Aitgi^i&dych w  obfitosęi w Chipach. Sposób otrzymywania ma być 
bardzo prosty idłani. O ile  ten wynalazek okaże się .rzwZyWiśCie praktyczny, może 
stanowić poważną .ftoirkiiPeiircjS 'd-la'r-'cukru buracznego i trzcinowego.



SKĄD S ILA W ZIK LA  J A J K A ? Najstarszą kupną paleniii, było WKlye-hanie- 
<ljrmu pjrzez długie rurki. Hiszpański historyk Oviedo opowiaida,':że w  1395 roku 
wtykano do nosa rurkę z dwoni-a' otWoirkami. Ą e Ś « - ie p ie j '-az;uó dyni spalonych 
liści. Z tego prymitywu powstała po-lęmmasąa iajkai. Rurkę flzyli J&yb-uoh i naczynie 
połączono, fabrykująf^me.rwsze JfajŁi z dczewa lub gliny. W  gied^mtyilstem 9t ®  
leciu S i  odbyła p r z o d u j^  slai*o\viskio łajka gliniana z-Jdktgłin Cybuchem, używana 
jerz.-ze cTztsiĄj pużez -rybaków. WÓ czas paMly |ajiki również :i kobiąLy. :i to z naj­
lepszego towarzystwa, podobno nie tyle ze w zględów  mody, lecz dlatego, że  
■tytoń był rzekomo dobrym środkiem dezynfekcyjnym. Mówiono nawet, że -tytoń' 
chroni, ppdobnie jak spirytus, przed cholerą. 'Córki Ludwika X lV - ’ ppżycfealy od 
oficerów  gwardji szwajcarskiej tajni gliniane, wbrew  w oli swego ojc/a, kłtó.ity był 
Zawziętym wrogiem  fajek. K ró l pruski. . fry d & y k  B Ł>ył'znanym zbieraczem fajek. 
Za jego czasów wyrabiano już fajki porceiaaiowe, nosM Biace iiuią formę -aniżeli 
gliniane i odpowiednio ulepszone, lak, że nikotyna splywiaia do specjalnego 
KezęJŁwoaru.

W E S O Ł Y  K Ą C IK .
ZAW SZE GRZECZNIE. — Władziu, powinieneś być zawsze grzecznym. 

Dobry braciszek otalaje połowę tego ro ma swej siostrzyczce.
— A czy zawsze jest grzacz-ihe, oddać /Wszystko siostrze?
— Oczywiście synku.
— W;’ takim razie oddam jej catą poru j^ ft. oleju -rycynowego.

*  *  *

C H A R A K TE R YSTYK A ..-W  Jednej z kawiaĄń paryskich za s iadu-do stolilca 
czldfech przyjaciół różnej narodowości: Franiu z. Niemier', Cfiinc-zyk i Zyd;. ZażądaH 
herbaty. [G dy.*ę przeniesiono stwierdzi®, że we wszystkich -czterech szklankach 
•śą ni-uchy. Francuz odsunął szklankę ze w krętem , .Nibitiiec wyjął muchę i w yp ił 
herbatę, Chi-nc-zyk zjadł muchę i odsuna-1 herbatę, .a, Żyd sprzedał m uchęipbin- 
czykowi.

Z A B IT A  K IEŁB ASA ..'M ały  Miec-io w  kawalk-u kiełbasy znalazł ziarnko 
pfdprzu. Kręci »j'ę w  palcach, ogląda, potem pytp>

— Mamuś — to pewnie śrut, którym zastrzelili tę’ kiełbasę.

ZBYTECZNA HI G.JEN A. — Magdziu — zapyl u fę ffoni uowejjstdużącej — Sza 
też umyłaś sobie ręce przed pietózeńiam ohieba?

■— Poco? Przecież pieczemy i tak 6ieumv. chleb.

:=: *

OBRAŻONA DUMA DZIECIĘCA. Zosią była bardzo niegfźseezna i dostała 
od tatusia naiuczkę. Nmzapo.mni.ala jej widocznie prze,z cały dzień, bo gdy ■ w iffe 
czoreiń ĄM-uś wrócił do do-mu zawołała do drugiego pokoju:

— Mamo, twój maż;.pr'zyszedl! . . .

*  *  *

TRAFNE OKREŚLENIE,'.'Szef Wzywa, do Siebie; buchaltera:
— Slyszate-m, że personel dal mi przezwiskej:,.ślepa kisak’u“ . Może m i -pan 

zechce w yli umączyć, dlaczego?
Buchalter długo nie chce dać .wyjaśnienia. Wreszcie, gdy szef g.rozi mu 

wyrzuceniem, m ówi:
Jeśli pan już koniecznie chce wiedzieć, to powiem. Nabywają pana ślepą 

kiszkAgj bo po p ierwsze-jest pau częs-to podrażniony, a po drugie, niepotrzebny.


